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UCH ' MŁODY(H 
Piętnaście już zgórą lat istnieje Polska 

Niepodległa. Dużo w tym czasie uległo w na­
szej Ojczyźnie zmianie bądź iIa lepsze bądź 
na gorsze. Nieubłagane dłuto czasu nie osz­
czędziło także życia politycznego. 

W nim również nastąpiły doniosłe zmia­
ny. Zmieniło się przede wszystkim oblicze 
partyj odgrywających główną rolę w Polsce. 
W okresie bezpośrednio po wojnie następują­
cym decydowały na arenie politycznej partie 
przedwojenne: P.P.S .. Piłsudczycy czyli póź­

niejsza sanacja, Narodowa-Demokracja, Ludo­
wcy i Chadecja. Dziś wybory w Łodzi wyka­
zały, iż z dawnej sanacji i chadecji nie zosta­
ło ani śladu, głó~.yna zaś walka rozegra się 

między P.P.S. a Stronnictwem Narodowem. 
Jednakże myliłby się ten, ktoby sądził, że o­
stały się chociaż te organizacje wobec prą­

dów epoki nowej. P. P.S. dzisiejsze i dzisiej­
sze Stronnictwo Narodowe to coś zupełnie 
odrębnego od P.P .S. z 1905 r. i przed woje..,.­
nej Endecji. 

P.P.S. przedwojenna to organizacja nie­
podległościowa. Można było uznawać lub nie 
metody, którymi P.P.S. dążyła do oswobodze­
nia Polski, ale trzeba uchylić czoła przed czys­
tością patriotyzmu i ofiarnością bojowców 
socjalistycznych, którzy jak Okrzeja położyli 
swe życie za Ojczyznę. Dziś z listy P.P.S. 
na 34 radnych wchodzi do Rady Miejskiej 
w Łodzi 20 komunistów, 5 żydów i 2 niemców. 
P.P.S. dzisiejsza to jawna organizacja komu­
nistyczna, to narzędzie bolszewizmu, pokorna 
sługa imperialistyczno - zaborczych planów 
ościennego mocarstwa. 

Ale i ruch narodowy uległ zmianie. Wkrót­
ce po wojnie uwidocznił się w organizacjach na­
rodowych nowy duch, nowy prąd niesiony 
przez tych, którzy niewoli już nie znali, a wy­
chowani w wolnej Rzeczypospolitej innymi 
oc zyma niż ich ojcowie na nią patrzyli, Ruch 
ten zapoczątkowany na uniwersytetach rozlał 
się następnie szeroką lalą po kraju, obejmu­
jąc swoimi szeregami coraz liczniejsze kadry 
młodzieży rzemieślnicze;, robotniczej i chłop­
skiej. Ruch ten nosi nazwę Ruchu Młodych. 

Czym jest Ruch Młodych? Jakie są je­
go cele, charakter, oblicze? Dużo byłoby o 
tym pisać. 

Ruch Młodych tworzą ludzie, którzy, wy­
rósłszy w Polsce Niepodległej, niepodległość 

za coś przyrodzonego i naturalnego uważają. 

Stąd też obojętnymi są dla nich spory orien­
tacyjne, nie rozumieją przedwojennej linii po­
działu na zwolenników koalicji i państw cent­
ralnych. Ludzie ci uważają, iż jedyny podział 
dopuszczalny to podział oparty na różnicy po­
~lądu na Polskę Jutra. Młode pokolenie pols­
kie równie kocha splamioną krwią bluzę legio­
nową, ja'tt błękitny mundur hallerczyka. Chy­
limy wszyscy czoła przed krwią przelaną za 
Polskę, wszystko jedno w jakich iermacjach i 

na jakich frontach ona płynęła, a potępiamy 

tych wszystkich, którzy na oHarach krwi bu­
dują własne korzyści. 

Nie na tym Koniec. Młode pokolenie, ży­
jące w państwie niepodległym uważa, iż samo 
utrzymywanie niezawisłości państwa nie wys­
tarcza. Młodzi wierzą, iż przed Polską stoi 
wielka misja dziejowa, misja przebudowy Euro­
py środkowej w duchu katolicko-narodowym. W 
kleszczach pogańskich Niemiec f bolszewickiej 
Rosji jedynym państwem m:>~ącym uratować 

od niechybnej zagłady narody małe i słabe 

jest Polska Chrystusowa. 

Tę Polskę Chrystusową n:usimy zbu10wać 
my, młodzi. Pielgrzymka J8snogórska to moc­
ny dowód uczuć, jakie w nas nurtują. Młodzi 

narodowcy mają jasno zarysowaną hierarchię 
celów i dążeń. Najwyższym dobrem jest Bóg 
i do Niego przede wszystkim dążyć musimy. 
Etapem i narzędziem w walce o Królestwo 
Boże na ziemi jest naród. On też stoi naj­
wyżej wśród celów da;::zesilycr.. Nad Nirr. 
stoi tylko Bóg. Młodzi bezwzględnie odrzuca­
ją ciasną doktrynę egoizmu narodowego, gdyż 
doktryna ta jest jaskrawo z katolicyzmem 
sprzeczna. 

Ale Polska Narodowa i Chrystusowa to 
nie frazes, to nie miraż, hasło, fantasmagoria. 
To konkretny i trzeźwy program, oparty nie na 
wzorach obcych, a tylko pewne doświadcze­

nia od ruchów pokrewnych czerpiący. To 
program, który wyłożyłem szczegółowo w ca­
łym cyklu artykułów drukowanych w naszym 
piśmie . To program, ldóremu służy "Polska 
Narodowa". 

Ruch Młodych dąży do ' zorganizowania 
. Narodu w jedną wielką powszechną i karną 
organizację hierarchiczną. Ruch Młodych prze­
budowuje psychikę narodu pod kątem widze­
nia bojowego, bezkompromisowego katolicyz­
mu. Ustrój gospodarczy i społeczny oparty 
o zasady sprawiedliwości społecznej, samowy­
starczalności i potęgi ekonomicznej należy do 
celów najważniejszych, do których dziś mło­

dzi zmierzają. Ustrój ten nie będzie kapita­
lizmem, ale też z jego nieodrodnym synem­
marksizmem nie będzie miał nic wspólnego. 
To będzie nasz własny ustrój-nasz narodowy 
radykalizm. 

Dziś młode pokolenie idzie rozbite. Naj­
liczniejsze jego szeregi kroczą w ramach 
Stronnictwa Narodowego nadając mu nowe, 
tętniące życiem i zdrowł myślą oblicz-a. Ale 
coraz liczniejsze są fakty przenikania idei 
Ruchu MłodY(Jh do innych także ugrupowań, 
jak Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży, jak 
młodzież ludowa, a nawet (ostatnie uchwały 

zjazdu w Warszawie) do Legionu Młodych. 

Ruch Młodych tworzą przede wszystkim ci, 
którzy całe młode pokolenie wokół jasnej i 
zwartej idei chcą zjednoczyć. 
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Młodzi idą!!! Przyjdzie czas, gdy z po­
wierzchni życia polskiego znikną wszystkie 
rekwizyty przeszłości: spory orientacyjne, li­
beralno-kapitalistyczny system myślenia, kom­
promisowość i wiara w skuteczność metod .sa­
nacyjnych. Zostaną tylko dwa ruchy: młody 

nacjonalizm polski i komunizm. Ruch Mło­
dych i komsomoł. Między nimi rozegra się 
walka decydująca. 

Chwila ta jest już bliską! Czas się de­
cydować. W walce o Wielką Polskę nie mo­
że zbraknąć żadnego Polaka. A walkę tę 

przeprowadzi Ruch Młodych. I jego udzia­
łem będzie zwycięstwo! 

GOSP RKA NARODOWA 
Przemówienie red. Mariana Re­

utta wygłoszone w dn. 1 b. m. na wie- . 
cu anty-komunistycznym w Filharmonii 
warszawskiej. 

"Manifest Komunistyczny". ogłoszony przed 
wybuchem rewolucji francuskiej w roku 1848 
mówi: "Nad Europą unosi się widmo-widmo 
komunizmu". To jest może jedyne prawdziwe 
zdanie w całym tym Manifeście. przepojonym 
nienawiścią. I tu należy się osobne słowo tej 
nienaWISCl. Ona jest cementem. spajającym 

komunizm nie tylko jako doktrynę, ale i jako 
ruch społeczno-polityczny. 

Słabym punktem nienawiści jest to. że 

stanowi ona siłę burzycielską. że paczy i de­
generuje naturę ludzką· 

Mamy ustrój budowany na nienawiści­

Sowiety. Co tam widzimy? Przede wszystkim: 
niszczenie. Ko;nuniści łudzą się, że przy po­
mocy niszczenia można budować nowy ustrój . 
Tra ,jiczne złudzenie. Niszcząc bowiem war-

ć> 

tości moralne. prawne, polityczne. niszczy się 

człowieka, a społeczeństwo zamienia się w sta­
do byd lęce niezdolne do ofiar nawet pod wpły­
wem bata. Sowiety są takim centrum do· 
świadczalnym. w którym na wielką , skalę de­
zorganizuje się psychikę ludzką. próbując za­
stąpić ją odruchami podświadomymi w myśl 
życzenia najgłęhszych dekretów: Ustrój so­
wiecki-to walka z człowiekiem. to walka z we­
wnętrzną dyscypliną-w imię fikcji. zwanej dy· 
ktaturą proletarjatu, a będącej w istocie dykta­
turą zorganizowanego żydostwa. 

Żyjemy w czasie. kiedy to żydostwo zor­
ganizowane w partii komunistycznej rozpoczy­
na generalną ofensywę. 

A tymczasem ustrój dzisiejszy, a zwła­
szcza dzisiejsze nastawienie psychiczne mas. 
słabo uświadomionych narodowo, dzisiejsze 
lekceważenie sprawiedliwości i słuszności. ego­
izm. zmaterializowanie, nieuczciwość jawna i 
bezwstydny wyzysk sprzyjają niesłychanie sze­
rzeniu się komunizmu. Wszelka krzywda sprzy- ,. 
ja temu niezwykle silnie, bo daje przystęp de­
magogii. 

Komunizm należy złamać i to za wszelką 
cenę. I to złamać nie tylko rzeczową krytyką 

(Dok. na str. 2-ej). 



Str. 2 POLSKA NARODOWA 

Socjaliści - nar 
Pod pow·yżs'lym tytułem "Samoobrona Na­

rodu" zamieściła artykuł omawiający dzieje na­
wrócenia wybitnych socjalistów względnie ko­
munistów na nacjonalizm: 

"Benito Mussolini, syn wiejskiego kowala, 
nieprzejednanego socjalisty. Benito był robot­
nikiem, samoukiem, jako przywódca lewicowy 
musiał opuścić granice Włoch. Po powrocie 
do kraju zostaje redaktorem naczelnym cen­
tralnego organu włoskich socjalistów. Gdy 
wreszcie dokładnie poznał istotne cele socjali­
stów, wyrzeka się swego wpływowego stano­
wiska w partii i zaczyna tworzyć Fasci di com­
batanti, przez kilka lat toczy zajadłe walki 
z zalewającym Włochy czerwonym potopem, 
wreszcie zwycięża ... 

Hitler. Syn niższego urz ędnika straży 

celnej. Nędzę poznał od naj młodszych lat. 
Marzy o karierze malarza, ale w czasie stu­
djów nie mając za co żyć, zarobkuje jako malarz 
pokojowy. Jest socjalis·tą. Walczy na froncie 
jako Niemiec, ale nie wyrzeka się tworzenia 
"socjalistycznej rzeczywistości". Próba zama­
chu komunistycznego po zawarciu pokoju otwie­
ra mu oczy. - Nie wyrzekając się haseł wal­
ki z hydrą skoncentrowanego kapitału, przy­
stępuje do tworzenia partii narodowo - socjali­
stycznej ... 

Degrell. Syn ubo~ich rodziców, na uni­
wersytecie utrzymuje się zarobkując jako sta­
tysta filmowy i... zawodowy bokser. Nie jest 
samoukiem, jak Mussolini czy Hitlerj kończy 
wydział prawa i nauk społecznych, studiując 

pod kierunkiem van Zeelanda. Widzi słabość 

istniejącego stronnictwa k:ttv!i cldego, więc za­
kłada partię "rexistów". Walczy o przyszłość 
Belgii bez pieniędzy, operując groszowymi skład­
kami ludzi dobrej woli. Do dnia dzisiejszego 
nie dorobił się na tyle, aby założyć' własny 
dziennik, czego o socjalistach powiedzieć nie 
można... Partia belgijskich socjalistów jest naj­
bogatszą z tamtejszych partyj! Otóż biedni 
"rexi.ści" już są liczniejsi od bogatych "prole­
tarjuszów" i są na c!rodze dojścia do władzy ... 

"narodowymi komunistami", już reprezentuje 
bardzo poważną siłę, cho~ istnieje zaledwie 
kilka mieSIęcy. Urosną jeszcze bard?ie; i zdła­

wią międzynarodówkę BIumów, jak szcze niaka ... 
Wykaz nie jest kompletny. Warloby też 

wspomnieć o przywódcy młodych nacjonalistów 
w Rumunii i na Węgrzech. a przede wszyst­
kim o innym "narodowvm komuni.ś cie", bodaj 
naj wybitniejszym człowieku t go typu-o J\ta­
turku. Też jest dzieckiem "proletariatu " i sa­
moukiem. Z nizin wydźwignął się na -'zezy t 
i wydźwignął Turcję z chaosu, w którym grz. ę­

L-ła od przeszło stu lat. Pchnął swój naród na 
drogę oc;łrodzenia i wbrew cał e j Europie obro­
nił Anatolię od najazdu Greków, wspomaganych 
przez Ententę. Dziś jest najskrajniejszym na­
cjonalistą, choć przez jakiś czas sympatyzował 

z komunizmem i pozornie nawet podporządko­
wał się Kominternowi. .. 

A teoretycy? Sorel, ten najgłębszy z te­
oretyków komunizmu na przełomie dziewięt­

nastego i dwudziestego wieku w ostatnich la­
tach życia był teoretykiem ..faszyzmu"l ' Po­
dobnie rzecz się ma i ze świeżo zmarłym Spen­
glerem, który rozpoczął swą karjerę. jako so­
cjalista ... 

Coraz więcej byłych socjalistów i komu­
nistów odwraca się z pogardą od zbanL utowa ­
nej doszczętnie teorji Marxa, aby stanąc w sze­
regach nacjonalistów swego kra ju. Generał 

Franco jeszcze bardzo niedawno byl re wolu­
cjonistą i musiał emigrować do FranCJi.,. Pi. dziś? 

A czym jutro będzie Stalin? 
W chwili obecnej jest on zagadką. W każ­

dym razie od pewnego czasu systematycznie 
"likwiduje" grupę "staq. ch bolszewików" i to 
likwiduje nie przy pomocy oleju rycynusowego, 
jak to czynił Mussolini.. . Ta likwidacja "sta­
rych bolszewików" dziwnym trafem rozpoczę­

ła się od wygnania Trockiego, gdy Stalin był 
jeszcze stosunkowo słaby, a dziś polega na 
rozstrzeliwaniu ... żydów. Taki komunizm, któ­
ry masowo "likwiduje" żydostwo, dziwnie pa­
chnie "faszyzmem" - bardzo czerwonym, ale ­
w każdym razie "faszyzmem". 

Widzimy więc, że co uczciwsze, to od­
chodzi od socjalizmu. Ten bowiem wiedzie \ 
bezpośrednio do komunizmu, jest bowiem w rę­
kach żvdowskich." 
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(DokoiJ c? ar t. ze str. l-ej) 

i siłą, ale także pozytywny.n :;formułowaniem 
zasad nowego. lepszego ustroju. I na jakich 
to zasadach oprzemy nowy ustrój? Na zasa­
dach odwiecznych prawd, ldorych twórcą jes t 
Bóg i na zas Jach wspó!ż ycia w naturaln~j, 
nadanej przez Boga formie-w Narodzie. 

W myśl wskazań encykliki Wielkiego Pa­
p~e~a-Leona XIII, państwo ,na b yć tym czyn­
mklem. który zakreśli własności granice. Św. To­
ma$~ powiedział: "własność pq watna-użytko­
wal11e wspólne". W myśl tej zasaJy Owe wspól­
n~ ~ż)ltko.wanie w interesie wszystkich zorga­
lllZUJe panstwo narodowe jako organ władzy 
Narodu. 

Wspólne użytkowanie ma prowadzić do 
realizacji u"troju sprawiedliwości społecznej 
w ramach którego Naród będzie jako ta wiel­
ka rodzina, jako owe Państwo Boże, o którym 
pisał św. A ugustyn. 

Punktem wyjścia w naszych poglądach na 
zagadnienie gosodarki narodowej-jest pojęcie 
własności, przez którą rozumiemy przywilej 
rozporządzania rzeczą zgodnie z interesem 
Narodu. 

Z tego pojęcia własności wynikają daleko 
idące l onsekv. encje, a mianowicie: 

1) Żydzi nie mogą posiadać własności 
2) kapitał obcy nie może czerpać w Polsc~ 
korzyści , 3J wszelka anonimo n'ość w dzia­
łaniu (up. sp. akc.), zmniejszająca poczucie cd­
powiedzlalnośc i, winna być usumęła. Wzrost 
ogólnego ricorobyłu i zamożnosci powinien 
odbywa... się sprawiedliwie, równomiernie. 

Drugą zasadą jest zasadi:l upowszechilienia 
zysku-naprzód kazd)i członek Narodu o:rzy' 
mać musi minimum LgL.;!stenCji, a dopl-"ro iJU­

tern można pozwalać luu:<:.iom zdolnym 11.:1 uO­

rabianie się . 

Trzecia zasada-to zasada organizacji go­
spodarczej Narodu, zasada skupienia w ręku 
władzy publiczn ej - ośrodków dyspozycji go­
spodarczej. 

W imię tych zasad,- zdolnych zrealizować 
sprawiedliwość społeczną. przystępujemy do 
walki z komuną, wierząc w zwycięstwo nad 
nią Wielkiej Polski. 

Pamietai 
O bezrobotn,ch narOdłnV(adł f 

Jacques Dorioł. Dziś, gdy skutkiem nie­
dołęstwa "Krzyża Ognistego" front lewicowy 
doszedł chwilowo do władzy, na widownię wy­
sunął się Jacques Doriot, przywódca "Partji 
narodowej", założonej w czerwcu bieżącego ro­
ku. Kim jest ten wódz francuskich nacjonali­
stów? Do niedawna był jeszcze komunistąl 
Podobnie, jak i Mussolini, jest synem kowala, 
robotnikiem - metalowcem. Po WOJllle przez 
długi czas przebywał w Z. S. R. R., miał więc 

sposobność poznać dokładnie, czym jest na­
prawdę ten "proletariacki raj". Jednak Doriot 
miał gorącą duszę i wierzył w realizację do­
ktryny Marxa, myślał jeno, że czerwoni wład­
cy z Kremla błądzą i nie są ludźmi dobrej 
woli. Więc przez pewien czas naj ulubieńszy 
uczeń Trockiego i jego współpracownik odwra­
ca się odeń i zaczyna popierać Stalina, ale i 
tu czeka go zawód. Raz jeszcze przekonał się, 

że przywódcy Z. S. R. R. są tylkO czerwony­
mi katami proletarjatu i poganiaczami niewol­
ników. Powraca tedy po dziesięciu latach do 
Francji, lecz komunizmu się nie wyrzeka. Nie 
działa przy biurku, ale na wiecach i w czasie 
bójek... Zwolna jednak oczy mu się ostatecz-

~~~~~~~~~~~~ 

, nie Qtwierają, staje się zaciętym nacjonalistą 

i wrogiem komuny. Czy poszedł w służbę ka­
pitału? Nie, on wie, że kapitał jest tylko dru­
gą stroną medalu, rozumie to i zwalcza czer­
wono-złotą międzynarodówkę, jest antysemitą ... 

I)~i$ młoda partia Poriot, ~wana popularnie 

TRAGEDIA MI DZIEl 
Bardzo proszę Szanownego Pana Redak­

tora o umieszczenie moich myśli kt6re chciał­
bym połączyc z dyskusyjnym artykułem "Żaka" 
z Nr. 21 i p. Stebskiego z [-.rr. 22. ponieważ. (ja~ 
ko uczeń ostatniej klasy) również in teresuję Slą 
tym zagadnieniem i pragnę kilka słów od sie­
bie dorzucić. 

Zaiste smutną prawdą jest to, źe młodzież 
nasza w większości jest bezrobotna. I czy to 
młody robotnik, chłop czy inteligent wszyscy na­
próżno szukaj ą pracy. l tu się mieści paradoks 
naszej rzeczywistości. Mamy slabo zabudowane 
osiedla, zaniedbane drogi, nie uregulowane rzeki, 
nieosuszone błota i. t. d. - a nie mamy siły, 
któraby zatrudniła bezrobotną masę liczącą oko­
ło 2 milionów młodzieży. Podczas gdy o:lczu­
wam y potrzebę jeszcze około 10 milionów mło­
dych rąk, aby dopędzić w rozwoju Europę. 
Najtragiczniejsze jest to, że odpowiednie czyn­
niki zajęte są innymi sprawami, a nie chcą roz­
wiązać tej arcy - ważnej kwestii, która roz­
strzygnie o przyszłości Państwa i Narodu! Ro­
zumie i młodzież polska swą rozpaczliwą sytu­
ację. Widzi swą smutną przyszłość i zaczyna 
walczyć o przynależne jej prawo do życia i 
szczęścia w własnej niezależnej ojczyźnie. Ale 
ta młodzież to nie tylko zapalny ale i silnie pło­
nący uczuciem miłości narodu materiał, który 
będzie musiał - maie jut w nie długiej przysz,-

łoś ci - złożyć swe życie ll-l ołtarzu samoofiary 
narodoweJ. Lecz chodzi o to, aby młodzi wie­
dzieli i czuli , za co będą ginąć, kogo będą och­
:an.iać swą młodą piersią rwącą się do życia, 
JakIego narodu będą oronić w narodowośc1o­
wym państwie. Młodzież myśli i zastanawia się 
głębok? D!a tego ośm~elę się zaprzecz yć p. 
Stebsklemu, aby młodZIeż polska była tak zgan­
grenowana - jak On twierdzi. Jest i element 
podły, ale w większości to bardzo szlachetne 
charaktery czę sto przytłumione zależnością ojca 
lub matki od "góry", których krzyczące o sprawie­
dliwość usta są zaciśnięte do krwi i cierpiąc milczą. 

Moją t.ezę opieram na tych tysiącach mło­
dzieży akademickiej , która w prześladowaniach 
i nędzy - pracuj e i walczy po bohatersku o 
lep szą dolę Narodu, na tych karnych szeregach 
robotniczych z Łodzi i chłopskich z Przytyki. 

.\1łodzież polska nie daje - Inimo tragiz­
mu dzisiejszej rzecz ywistości - posłuchu has­
łO .n "czerwonego agitatora" i nie da się prze­
kupie judaszowskimi srebrnikami żydo - komuny. 

Duch narodowy przenika myśli i wolę 
młodzieży, cementując szeregi ar,nii narodowej 
i każe walczyć o ·.xJielką Polskę. Rzeczą star­
szego pokolen~a jest zachęcać, pomagać i współ­
praco wać m~lterialno-moralnie z Ruchem Mło­
dych, który mimo przeszkód realizuje hasła: 
"Polska dla Polaków, władza dla Narodu". 

"Kyzre;" 
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Według danych o stanie :,:asiewów jesIen­
nych w Z. S. R. R., ogłoszonych przez ludowy 
kODJisariat rolnictwa, plan kam~ anii 7at->i",'/ów 
nie został doiychczas wykonany. Z obs ','[OW 

wyznaczony ct! pI,d zasi~wy jesienne. upra, io­
nych zostało zaledwie 60 proc. 

Plan zasiewów przewidywał pe-Jme nor­
my, które miały być wylwnan : w okresie 5 cni. 
VI/ czasie od 15 c1 20 oaździcrnika zaorano j: ~~d 
zasiewy jesienne 3.93Ó.OOO ha. \Xi następnych 
5 dniach zaorano o 800.000 ha. n~n;ej. 

Według ogólnego planu obszar zasie'Nów 
jesiennych w ty.D roku w Z. S. R. R. w} nosić 
miał około 6ti .' iljonów ha. Tymczasem, mi,po 
sprzyjających warunków atmosferycznych, upra­
wiono dotychczas zaled", ie 42 miljony ha. Naj­
większe niedociągnięcia w dziedzinie uprawy 
jesiennej W ) k c\ZUJą tak zwane StJWcllOZY, czyli 
oOlLeny pańc,i wowe, które przeciętnie upr<!. ,viŁy 
58 proc . wyznaczoneJo pod zasiew jesi ·.mny' ob­
szaru. 

Ch:lrakt~rystycznyrn jest, że pisma sowiec­
kle zaopatrują doniesienie o tym katastrofa Inym 
s'anie rzec' y optymistycznie urzmiącyLr hasłem 
~,i.lIin:l: "U cz}n imy wszystki e kolektywy rolne 
bolszewick imi, a wszystkic.h członków koler,ty­
wów zamożnymi". 

Realizacja tego hasła dziwnie ... "'ygląda ON 

świetle zestawień podanych przez pra~ę SOWIe­
cką. 

A gdzie Sij Polac ? 
W jednym z pism francuskich ukazał si.:; 

cały szereg artykułów. będących opi~€m wra­
żeń, jakil:: wyniósł reda .Hor tego l- isn a z po­
dróży po Polsce. Jeden z bardziej ciekawych 
artykułów umieścił "I. K. C". 

Francuski podróżnik pisze. co następuje: 
"Widzę z począ:ku celników, potem pola 

jęczmienia. potem bociany, a pOLem żydów i 
wreszcie nie tylko żydów... Nie są iD tacy ży­
dzi jak inni. Chodzą oni w "uniformach" w dłu­
gIch czarno"zielonkawych chałatach, w butach 
niemieckich piechurów, a na s~ff)niach .zairy-

ANDRZEJ GRYF 

I 
(POWIEŚĆ) 18) 

- A wi~sz, że to je st słuszne, ale wobec 
tego, co robić? .. 

- Jeż~l; ten ktoś ma jakieś zamiary, to 
przecież na }::ewno będzie usiłował je wykonać 
i dlatego nie należy go płoszyć . Niech pan ka­
że założyć okj ennic~ i wzmocnić czujność stró­
żów, a poza tym czekajmy. Mam wrażenie, że 
w takich wypadkach cierpliwość dużo znaczy ... 

- Cale szczęście. że żona i Anna znajdu­
ją Słę na drugim końcu dworu i zdaje się, nie 
słyszały tych hułasów. 

- No. właściwie napastnik zachował się 
aż zanadto cicho... Hałas powstał jedynie przez 
przewrócenie krzesła . Wie pan co ? - Chodź ­
my najlepiej spać, bo i tak nic nie wymyślimy ... 

- A no racja ... 
Wbre w jednak zapowiedzi. Wycz, po wyj­

ŚCIU Zimskiego zbliżył się do okna i zgasiwszy 
lampę wyjrzał ostrożnie na podwórze. 

Jasne promienie księżyca sączyły cicho 
swój melancholijny blask. nadając światu 'wy­
~tąd dziwnego spokoju. Niekiedy z oddali prze­
sycone skwarem echo przynosHo odgłosy jakIchś 
tajemniczych szmerów. Szare' cienie zabudo­
wań łamały się ostro na tle zielonkawego blas­
ku. tworząc fantastyczne postacie i płaszczyzny. 
Kilka samotnych lip stojących opodal dNoru ry­
sowało się wyraźnie wśród konturów zarośli. 

Stefan obejrzał raz jeszcze rewolwer i 
jednym skokiem przedostał się przez okno. 
Przez chwilę nasłuchiwai uważnie, następnie zaś 
p0czął or,lądać starannie drogę. którą przebył 
nieznajomy. 

Szed.ł wolno, rzucając oczyma na naj dro­
bniejsze nawet ślady . Nie znalazł jednak nic 
godnego uwagi. Po krótkim wachaniu skiero' 

OLSKA NA ODOWA 

zowane papiloty... Co jeszcze bardziej czło­
wieka zdumiewa, aniżeli ta ko.::{jumowil dyscy­
plina, to powagi' tych dzieci Izraela. Gestvku­
lują oni 7nac'~nie mniej aniżeli if:h br'lci?l l:ołu­
dniowi. Są lo żvdzi HegmaLczni. .J ka jest 
ich rrz',-szJoś:.? Ć:zy zosbną bankiera:ni w 'No­
wym Jorku. prorokami w Paryżu, lub ri. oinami 
w Rudomiu?" .. , 

Przej edżając całą Polskę podróżnik fran­
clwki widzi lyJko: ,.dwa szeregi hebra)s!. ich 
s":le;ów. A ~dzie są Polacy? W kA żdym ra­
zie nie po mh stach... Pokój popiołom Kazi­
mierza Wielkiego! Ale gdyby wrócił dZlsiaj 
cif) Polski. na pewno powiedział by z ręką na 
sercu--że aż tak dobrze nie chciał". 

WROGOWIE POLSXmGO ŻO;"" IERZA 

Podcza ... zbiórki na oracę oświatową wśród 
żołnierzy, urządzonej w gkmazjum im. Marii. 
Sldodowsl<iej w bydgoszcz), uczennica żydów­
ka Sch'TIlIlówna oświadczy ta: 

- Ja nie da'11 nic na polskiego żołnierza. 
bo on i tak nas wytruje. 

żYD LżY NARóD POLSKI 
Sąd Okręg0Ny w Jaśle rozpatrywał spra­

wę żyda M..ufelda Seliga. oskarzunego o pu­
bitcz1l2 lżenie narodu polskieJo. 

Pndczas tal gu w Krośnie Marfeld Selig 
zo!:>bl ot-ącony nieumyśl.lie przez Zygmunh 
Buczyńs ci~go. Potrąc'ony ż) '" odezwał się do 
Bllczyński.:go: "Ty. polska świnio, ty polski 
dziadu". J5uczyński spoliczKował żyda. Sąd 
Okręgowy skazał M.arfelda Scllg3 lU 3 rl1i(: sią­
ce aresztu. 

OBCHóD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
. W ~3.łym kraju obchodzono u roczyście 
Swi~to j liopoclleg!ośd, w który'll wzięły tłum­
ny udział liczne rzesze obywateli. 

Po nabożeństwach odbyły się wszędzie 
defilady miejs.::owych gamizonó N. 

Szczególnie imponująco wypadła rewia si­
ly mUt "mej w WarszawIe. 

W dn. 10 listopada na Zamku odbyła się 
uroczystość wręczenia buła wy marszałkowskiej 
generalnemu inspektorowi sił zbrojnych Śmi­
głemu Rydzowi. 

wał się w stronę zabudowań folwarcznych. W 
miarę zbli:aania się do nich ruchy jego stawały 
się coraz to ostrożniejsze i nabierały niemal ko­
ciej miękości. Wreszcie wydostał si .. , na drogę 
wiodąca do wsi i począł iść szybko. 

Właściwie nie zdawał sobie sprawy, po co 
to wszystko robił. Po pr0stu jakiś głos wew­
nętrzny gnał go przed siebie. Po upływie kwad­
ransa począł rozważać "ytuację. Nie miał wąt­
pliwości co do osoby napastnika. Jego zda­
niem był nim Brzóska. którego uczucia w sto­
sunku do siebie zn'lł aż nadto dobrze. Dopie­
ro teraz \Y/ycz zorientował się, że należało 
sprawdzić. czy monter był u siebie w mieszka­
niu. Obecnie jedmtk było już za pozno. Na­
pastnik miał aż m.dto dużo czasu, by móc po­
wrócić do domu o~zpiE'cztlie. 

- Wszystko jedno - mruknął Stefan do 
siebie - nie dziś, to jutro złapię go na gorą­
cym uczynku, a tymczasem zajrzę do wsi. .. 

Nagle wzrok jego padł na znaidujący się 
na rozdrożu krzyż. Ujrzał cień jakiś, który o­
derwawszy się od niewielkiego wzgórza począł 
biec szybko w stronę pobliskich wąwozów. 

Wycz zmierzył wzrokiem odległo~ć i splu­
nąl ze zło~eją 

Tb, czyż prze?: całą noc mam się uga­
niać za cieniami i to w dodatku bez żadnego 
skutku. 

Stanąwszy na skraju WSI zawahał się przez 
chwilę, po czym ruszył In, sklepikowi Arona. 
Była godzina dwunasta w nocy i w ostatecznoś­
ci mógł tam wstąpić pod pretekstem napicia 
się czegoś. Nie namyślając się już, zastukał 
energicznie do drz\-vi. 

- Nu, a kto tam się tłucze po nocy?/...­
usłyszał niezbyt przyjemne powitanie. 

- To ja Wycz ... Noc taka parna. że nie 
mogłem usiedzieć w domu ; wyszedłem na spa-
cer... Chciałbym się czegoś napić ... 

- A. to pan leśniczy7-zdziwił się Aron 
i umilkł. 
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I cka 
• Święto młodzieży. - Z racji uroczystości 

ku czci śW. St. Kostki. katolicka młodzież ob­
chodzi swoje patronalne święto MŁodzieży. W 
parafii św . .JarHomieja są czynione usilne stara­
nia, aby to święto wypadło , jak najuroczyściej. 
Rano młodzież weźmie udział w nl bożeństwie, 

I a 1,\;ieczorem o 8.30 zbiorą się wszy scy na aka­
demię do wielkiej sali Domu katoiickiego. 

P araf ja żegna swe~o duszpasterza. - W 
ubiegłą niedzielę parafianie żegnali swego pro­
boszcza. Rano podczas uroczystego nabożeńs­
twa ks. praiat proboszcz Madzelewski wygłosił 
pożegnalne kazanie. Po południu delegacje 
wszystkich k..t.loiic kich or&'Vlizacji żegnały Iw­
chanego duszpasterza w saii Domu katolickiego, 
którego był ~łównym fundatorem. 

Prace nowego zarządu Stow. Robot. Chrze­
śdJan. - Działalność nowoobranego zarządu 
Stow. Rob. Chrześcijan jest bardzo intensywna. 
Niedawno podawaliś:ny o otwarciu świetlicy za­
opatrzonej w radio i pisma. w której robotnicy 
słuchają referatów i pogadanek. W ostatnią 
niedzielę p. Morawiec wygłosił odczyt p. t. "Za­
wodowe Związki lobotnicze", ostatnio w zwią­
zIm z obchodem odzyskania Niepodległości za­
rząd Stow. urządził akademię. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił prezes Stow. p. ins­
pektor B. Serejko. 

Następnie śpiewy i a:natorskie przedsta­
wienie p. t. "śluby panieńskie" dały członkom 
i gościom moi.nosć spędzenia wieczoru w at­
mosferze kulturalne j i patriotycznej. 

Budowa nowego mostu. - Projekt budo­
wy nowego mostu pod Płockiem jest w stadium 
realizacji. Budowę prowadzi się w tempie 
przyspIeszonym. Pracują dwie zmiany robotni­
ków w dzień i w nocy przy specjalnie zainsta­
lowanym świetle elektrycznym. 

Podobno most ma być ukończo.ny i odda­
ny do użytku publicznego w 1938 roku. 

Taki los czeka Polaków za usługiwanie 
się zyJom. - Juljan Wieczorek, znany już ze 
swej niezbyt chwalebnej obrony żydostwa. sta­
nął przed Sądem Okręgowym. Został oskarżo­
ny za urządzenie w rocznicę najazdu bolsze-

(Dok. kroniki na str. 4-ej) 

- No, chyba nie będziecie mnie często­
wać na dworze - odtrącił zmieszanego sklepi­
karza i wszedł do mrocznej izby. Rozejrzał 
się szybko i ku swemu zdziwieniu ujrzał siedzą­
cego na ławce Jakóba Brachta. 

A. to i wam zachciało się napić cze­
goś? - zwrócił się z ironicznym uśmiechem do 
fak:ora. 

Nie, myli się pan, ja tu nocuję .. · 
A mówiliście przecież panu dziedzico­

wi. że z'atrzymaliście się u Skowrona? 
- Co nie miałem mówić? - zmieszał się 

BrachL - Pewnie, że mówiłem, aJe już te raz 
tam nie fo. ieszka:n, 00 Aron mi liczy taniej. 

- Że taniej, nie wątpię, ale mam wT..l.żenie, 
że za to nie jest tu wam zbyt wy godnie. jeżeli 
po nocy musicie siedzieć na twardej ławce. 

Spojrzał nań przenikliwie. 
- A czemu nie ma być wygodnie, kiedy 

my tak sobie tylko rozmawiamy .. , 
- Ja też nic nie mówię. bo to nie moja 

rzecz - uciął krótko Wycz i zapłaciwszy na­
leżność za wypite piwo skierował się ku wyjś-
du. 

Na twarzy Arona przesunął się cień zakło· 
potania. 

- Ja widzę, że on coś już węszy -
zwrócił się do Brachta, kiedy drewniane drzwi 
zamknęły się za Stefanem. 

- I ja tak myślę-mruknął ponuro faktor. 

Rozdział VI 

W parę dni potem zjawił się wStawiczach 
Bracht i zwróciwszy się do Zimskiego powie­
dział głosem uroczystym. 

- Nu. a co by powiedział pan dziedzic. 
gdyby znalazł się taki człowiek, który dałby pa­
nu dzied7.1·:::owi duży kapitał? 

- Jakto, tak w prezencie, dla pięknych o· 
czów? - zażartowł Zimski. 

- Ja nie mówię w prezencie, ale dla zro· 
bienia dobry interes .,. (d. c. n.) 
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(Dok. kroniki ze str. 3-ej) 

wików na Polskę masówki. na której odczytał 
rezolucję zakazaną przez "ladze państwa. 
Oprócz tego śledztwo wykazało. że p. J. Wie­
czorek zbierał składki na komunistów w Hisz­
panii. W wyniku rozprawy J. Wieczorek zos­
tał skazany na 6 miesięcy więzienia z odlicze­
niem aresztu. Oskarżonego bronił adwokat K. 
Maizner i Lutyński. 

Czy będziemy produkować sztuczną weł­
nę. - Zarząd Miejski w Płocku zwrócił się do 
Łódzkiej Sp. Ak. "Polonia", która produkuje z 
mleka t. zw. "lamital", z projektem, aby ta za­
łożyła swoją placówkę w Płocku. przedstawiająL 
nasze miasto jako bardzo dogodny punkt prze­
mysłowy. . Bowiem posiada wszechstronną ko-

a 
Sprawozdanie 

z ObthOdu aOO-lecia lowitza 
W roku bieżącym Łowicz od dnia 24 ma­

ja do 7 lipca uroczyście obchodził BOO-lecie 
swego istnienia. 

W dniu 4 czerwca odbyła się w Domu 
Ludowym "Akademia 800-lecia Łowicza", w dniu 
zaś 7 czerwca 1936 r. po złożeniu przez Radę 
Miejską wieńców przed pomnikiem Marsz;:,łka 
Józefa Piłsudskiego i przed pomnikiem "Synów 
Ziemi Łowickiej-Bojowników Niepodległości", 
odprawione zostało w prastarej Kolegiacie uro­
czyste nabożeństwo. Po nabożeństwie odbyła 
się przed Ratuszem defilada wojska i organi­
zacji społecznych. W god::in'lch po-południo­
wych na Rynku Kościuszki po odśpiewaniu 
przez chóry regionalne "GJ.ude Mater Polonia" 
do zebranej publiczności i przedstawiciel i władz 
przemówił burmistrz p. Jan Myśliwiec. W prze­
mówieniu swym burmistrz zobrazował dzieje 
Grodu Prymasowskiego, który w dziejach 
Rzeczypospolitej Polskiej '].)0 () lą odegrał rolę. 
jako stolica najwyższYCb !<,; ,~aL kościoła i za­
stępców królów polskicH puuc.:.as bezkrólewi", 
oraz podkreślił zadania, oczekujące miasto 
w przyszłości. 

W godzinach wieczornych w Domu Lu­
dowym odbyło się widowisko regionalne p. t. 
"Łowickie w pieśni, muzyce i taI1cu". 

W dniu tym zostały otwarte wystawy: 
"Wystawa przemysłu i zdobnictwa księżackie­
go", "Łowicz-Współczesny", "Wystawa Strze­
lecka" i" Wyst::lW:ł :)lko lIU". Po ~a tym w dniu 
Bożego Ciała otwarta została" Wystawa prac 
Józefa Chełmońskiego, największego syna Zie­
mi Łowickiej" i "W ystawa R.lemieślnicza". 
W szystkie wystawy były na bardzo wysokim 
poziomie. Wystawa szkolna, urządzona przez 
Seminarium Nauczycielskie, w pięknym gmachu 
po-bernardyńskim, obejmowała 30 sal i koryta­
rzy i wzbudziła ogólny zachwyt. 

Niezależnie od powyższ)'ch wystaw w dni 
świąteczne odbywały się imprezy regionalne: 
tańce ludowe, występy chórów regionalnych i 
kapeli księżackiej. insceJ1izacje obchodów lu­
dowych, wesele łowickie i t. p. W okresie 
tym odbyły się różne zjazdy, konk i"sy i za­
wody sportowe. Między innymi odbyły si" 
zjazdy; Cechów Województwa Warszawskiego~ 
wychowanków szkół . łowickich, wielki zjazd 
strzelecki z IV Okręgu, koncentracja przyspo­
sobienia wojskowego kobiet, llI-ci ogólno-kra­
jowy plakatowy zjazd motocyklistów i t. p. 

W okresie jubileuszowym w Łowiczu by­
ło około 18.000 turystów. Muzeum Etnogra­
ficzne p'. T. K. zwiedziło 1.1.000 osób, w tym 
170 wYCIeczek. wystawę " i:'rzemysłu i zdobnic­
twa księżackiego" około 15.000 osób. Inne 
wystawy i inne różne imprezy cieszyły się nie 
mniejszą frekwencją. 

Prasa stołeczna i prowincjonalna zamie­
ściła wiele pięknych artykułów z historii L~­
wicza, jak również umieszczała bardzo obszer-

POLSKA NARODOWA 

r munikację dużą MleczarnI(' Spółdzielczą "Cen­
trala". a w sąsieul'im mieście Rypinie dużą 
Mleczarnię "Rotr". Ten rodzaj przemy sIu po­
lega na produkowaniu sziu:-:znej wełny i(azeiny 
wyrabianej 7. odciąganego mleka. 

Obchód H-go listopada. - WieCZOrel1' 
dnia 10 b. m. młodzież szkolna wysłuchała aka­
demji szkolnych, bicrąc w nich czynny udział. 
11 b. m. o godz. 9 delegacje szkół i organiza­
cje ze sztandarami przybyły na mszę do Bazy­
liki Katedralnej. O god. 11 odbyła Się . defila­
da z udziałem 8 pal-u (4 p. s. k. wyjechał do 
Warszawy) o 14-ej w kinie "i..JOVl ości" został 
wyświetlony bezpłatnie film, a w teatri:e galo­
we przedstawienie sztuki "Sluby panieńskie" 
zakończyły program dnia. 

owic a 
ne sprawozdania z obchodów i imprez łowic­
kich. Polskie zaś Radio nadało kilkanaście 
audycji, transmisji i wywiadów o ŁQwiczu i 
o Księstwie. 

Organizacją wszelkich uroczystości i ob­
chodów zajmował się specjalnie powołany przez 
społeczelistwo łowickie l(omitet Oby Natelski. 
W Komitecie tym w Prezydium i 12 sekcjach 
brało udział i pracowało 360 osób. 

Komitet 800-lecia składa P. P. Obywate­
lom serdeczne podziękowallle za współudział 
w Swtęcie i zawiadamia, że najbardziej zasłu­
żonym zostały przyznane dyplomy P3rni 'itkowe. 

Według zestawienia kasowego wpływy i 
wydatki Komitetu 8DO-lecia Łowicza pr.!edsta­
wiają się jak niżej: 

. Wpływy:. 1) Subsydium od 7.arządu Miej­
SKIego w ŁOWICZU zł. 1200, 2) UO.:l1ód z kart 

I uczestnictwa zł. 2221.80, 3) Ze s.Jaedaży że­
tonu jubileuszowego zł. 321.35, 4) Z imprez 
regionalnych zł. 459.76, 5) Z opłat Zil kwate­
ry dla wycieczek zł. 90.85, 6) Z Wystawy 
Prac J. Chełmońs~iegoft z/. 288, 7) Z "VVysta· 
wy .. Łowicz-W spółczesn y" zł. 26.65, BJ Z Wy­
slawy "Przemysłu i zdobnictwa 1csiężackiego" 
zł. 29.92, 9) Różne zł. 74.09. Razem zł. 4712.42. 

Wydatki: 1) Materiały piśmienne, druki. 
afisze. programy i t. p. zł. 551.41, 2) Porto, 
znaczlu pocztowe. telegr. i t. p. zł. 320.40, 
3} Wyjazdy, dorożki. diety i t. p. zł. 266.10, 
4) Zdony jubileuszowe zł. 331.80. 5) Organi­
zacJa imprez regionalnych zł. 288.45, 6) Zwrot 
za kupony z kart uczestnictwa na imprezy re­
gionalne organizowane przez Związki i Stowa­
rzyszenia zł. 4~3. 7) Propaganda, zdjęcia fo­
tograficzne i t. p. zł. 359.5/S, B) Organizacja 
"Wystawy Prac J. Chełmońskiego" zł. B11, 

I 9) Organizacja Wystawy "Łowicz-Współczesny" 
zł. 460.35, lO} Urganizacja Wystawy "Przemy­
siu i zdobnictwa księżackiego" zł. 50.25, 11) Zor­
ganizowanie kwater dla wycieczek zł. 345.30, 
12) Dyplomy, nagrody. plakietki i t. p . zł. 17!S, 
13) Przyjęcia zł. 118.22, 14) Różne, dyżury 
w Muzem zł. 25B.52. l{azem zł. 4.620.3B. ~al­
do zł. 92.04. Razem zł. 4.712.42. 

W myśl uchwały Prezydium Komitetu 
Obchodu BOO-Iecia Łowicza w dnIU 6 sierpnia 
1936 r. została zapro!'zona Komisja Kewizyjna, 
która po zbadaniu kSIąg i dokumentów spisała 
protokoł treści następującej: 

"pROTOKÓŁ 
Komisji Rewizyjnej Komitetu Obchodu 

<:lOO-lecia Łowicza. 

W dniu 20 października r. 1936 i w dniu 
30 października r. 1936 niżej pod pisani człon­
kowie Komisji Re wizyjnej w osobach pp. Mie­
czysława SzaJuinga jako przewodniczącego oraz 
członków FranCIszka Niedzielskiego i Józefa 
Perzyny w ooecności prezesa !:lekCji Finanso­
weJ Komitetu p. ~zesława MoŁylińskiego, skarb­
niKa Komitetu p. Henryka Girtłera i sekreta­
rza Komitetu p. Maurycego Kli,ue;;kiego spraw­
dzili szczegółowo dowody przychodowo-roz-
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ch odo e oraz akta Komitetu i znaleźli WS7YSt­
k<: '!' nal~żytym porzadku. wobec czP~o sta­
wtaJą wnlOsek o udzielenie Prezydium Ko-nite­
tu absolutorium wraz z podziękowaniem za 
oworną pracę dla dobra Grodu Prymasowskie.~o . 
. . St.an kasy w gotówce na dzień 30 Da­
zdz.lerr:tka T. 1936 wyraża się w sumie zł. 92.04 
(dzlewtęćdziesiąt dwa zł. 04 gr.) oraz nieroz­
sprzedane żetony pamiątkowe, a mianowicie: 
6?8 szt. (sześćset siedemdziesiąt osiem) po ce­nt: zakupu ~2, gr: z~ sztukę oraz 452 żetony 
(czterysta ptęcdzlesląt dwa) po cenie zakupu 
20 gr. za sztukę. 

Na tym protokół zakoiiczono i podpisano. 

Łowicz, dnia 30 października r. 1936. 

(- ) M. Szajding (-) J. Perzyna 
(-) Niedzielski (-) Cz. Motyliński 

(-) H. Girtler 
(-) Maurycy Klirnecki" 

Łowicz, dnia 9 listopada 1936 r. 

Przewodniczący 

(-) Jan Myśliwiec 

Sekretarz 
(-) Maurycy Klimecki 

Skarbnik 
(-) H. Girtler 

Obchód Święta Niepodległości. - W dn. 
10 i 11 b. m. miasto przybrało odświętny wv­
gląd. na dom<lch wywieszono flag"i narodowe. 
ubchód Świ<:cta Niepodległości rozpoczął się 
w dn. 10 b. m. capstrzykiem na Rynku Ko­
ściuszki. 

W. dn. 11 b. m. o godz. 7 odegrany zo­
stał hejnał. po czym w świątyniach wszystkich 
wyznań zostały odprawione uroczyste nabożeń­
stwa. Po nabożeństwie na Rynku Kościuszki 
odbyła się defilada. W Domu Luduwym odby­
ły się dwie akademje: jedna o godz. U, a 
druga o 20. 

Z Koła OH ~eTÓW Rezerwy. - W dn. 8 
b. m: w Banku Lle,l1i Łowickiej odbyło ~ię Zl: ­

braDl~ Koła, na ktoryru prezes p. \Vt. ~1lJ)io 
złożył sprawozdanie z prac i zamierzeń Zarządu. 

W dn. 16 b. m. o godz. 18 m. 30 w ~ali 
r( ,syna Oficerskiego 10 p. p. odbędzie się nad­
zwyczaj.ne zebranie Koła, na które poza przed­
stawicielami miejscowych władz ad lll inistracyj­
nycb i wojska przybyć mają: gen. bryg. Janusz 
Głuchowski, wiceminister spraw wojskowych, 
gen. bryg. dr. Roman Górecki i gen. bryg. Mie­
czysław Dąbkowski. 

Odżydzanie miasta 
w sobotę został otwarty pf'ly ul. Stanisła­

wskiego 20 sklep z mięsem wołowym p. Cze­
sława Durskiego (Poznaniaka). 

Nowej placówce: "Szczęść Boże"l 

W Łowiczu brak jest następujących chrze­
ścijań~kich firm: sklepu z gotowymi ubraniami, 
czapllIka. handlarza końmi i hurtownika zbo­
żowego. 

~------------------------~-------~ 
SPRZEDAM 

DOM MUROWANY 
piętrowy-sklep. 2 pokoie. kuchnia 

ogrÓd owocowy 
przy st. kolejowej Łowicz, ul. Bolimowska 9 

Drukuj tylko w Drukarni 

TADEUSZ BACZKOWSKI 
uJ. ll-g0 Listopada 2. 
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